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Dok$d Sśi!
Teatr miejski im. Słowackiego:

W środę dń. 18. czerwca: „GłupiJakób*  
T. Rittnera.

We czwartek 19. czerwca: leatr zamknięty.
W piątek dn. 20. czerwca: „Głupi Jakób“ 

T. Rittnera.  

FŁ» aaaeta wieczorną
jest „DZIENNIK POLSKI y który przynosi najnowsze

Układy ze zbójem;
Warszawa ©ho® utrzymać ffikcyę „republiki zach. ukraiń­

skiej" i przesądza los Galicyi Wschodniej!
jest wojsko ukraińskie, jest republika we 
wschodniej Galicyi, która albo sama, albo 
w związku z bolszewikami, może znowu się­
gnąć po Lwów. Bo któż przypuści, że ape­
tyt 'hajdamaczyzny zadowoli się posiada­
niem terenu pod ?-łotą Lipą?

Układ z- hajdamaczyzną zachodniej Ukra-

Kraków, 19 czarwea. 
v(xy)' Ze: Lwowa nadeszły wieści, które 
iprożą krew w żyłach.

Oh. ńie te wieści są -straszne, że lńijdama- 
cy, zgromadziwszy na nowo oddziały au- 
stryaekiego żołdactwa, podjęli znowb ofen- 
zywę i zaatakowali pozycye polskie nad Zło­
tą Lipą. Że w pień wycięli ludność polską 
Mikuliniec i Strusowa. Że dopuścili się stra­
szliwych okrucieństw, mordów i rabunków w 
Ęuczaczu, Sazlbwcu, Csortkowie, Kopy- 
calcach i Tarnopol»... Przywykliśmy już 
do podobnych wieści, wrażliwość polskich 
nerwów miałuczas- stępleć w -ciągu sześciu 
miesięcy w których z łaski rządu warszaw­
skiego, wschodnia Galieya wydaną była na 
pastwę hajdamaczyzny. W duszach hajda­
mackiego ukraiństwa nie zaszła żadna zmia­
na od czasów humańszczyzny. Wiemy czego 
się od Ukraińców spodziewać możemy. Nie 
dziwimy sięjuż żadnym wieściom, nadcho­
dzącym i nieszczęsnego galicyjskiego Po­
dola.

Inną wieść, wieść ze Lwowa-, wywołała 
przerażenie i zgrozę. Oto „Gazeta lwmwska", 
urzędowy organ, stwierdziła wczoraj wie­
czorem, że toczące się we Lwowie od kilku­
nastu dni rokowania między delegatami pol­
skimi i delegatami ukraińskimi, doprowadziły 
do ułożenia projektu linii demarkacyjnej, o- 
■raz do zawieszenia broni, które ma się roz­
począć w sobotę 21 bm. o g. 6 rano rano. U- 
lożone warunki wymagają jeszcze aprobaty 
naczelnej Komendy wojsk polskich i naczel­
nej Komendywojsk ukraińskich'.-. •

A krakowski „Goniec" dowiedział się, że 
na podstawie umowy zawartej z Ukraińca­
mi, Tarnopol przechodzi w ręce polskie, a 
pod okupacyą ukraińską zostaje Czortków, 
Buczacz i Husiatyn.

* * *
.Więc rozejm, więc ugoda polsko-ukraiń­

ska! Więc linia demarkacyjna, która znacz­
ną część wschodniej Galicyi pozostawia w 
rękach' „Ukraińców.

Trzeba sobie dobrze zdać sprawę ze zna­
czenia tego układu, który jeśli nastąpił, na­
stąpił niewątpliwie na życzenie rządu war­
szawskiego.

Oto uznano fikcyę Ukrainy zachodniej, 
pozostawiono „rządowi" ukraińskiemu sie­
dzibę, dano sposobność armii ukraińskiej 
do zreorganizowania się, wypoczęcia, uzu­
pełnienia swych stanowisk. Jest nadal rząd,

Teatr miejski powszechny:
W środę 16. czerwca: „Róża Stambułu*  

Występ gość. Jadw. Brzozo wskiej.
We czwartek 19. czerwca: Teatr zamknięty.
W piątek dnia 17. czerwca: „Córka pani 

Angol*.

iuy, jest nieszczęściem dla Polski, jest zatra­
tą wschodniej Galicyi. Nie dziw, że ha wieść 
o tych układach zawrzało we Lwowie, że 
odbyły się w tej chwili zebrania protestują­
ce przeciw temu, zamachowi politycznemu, 
którego pewne czynniki warszawskie do­
puszczają się bez względu na wolę narodu, 
b.ez względu na wolę Sejmu!

Z kim się okładamy? 
Z oprawcami i zbójami.

Z kim każę’ się układać naczelne dowódz­
two w' Warszawie? Z katami, oprawcami, 
zbójami i rabusiami bez czci i wiary. Dzien­
niki Lwowa, dokąd znowu chronią-się dzie- 
siątkitysięcy nieszczęsnych uchodźców pol­
skich, przepełnione są przerażającemi opi­
sami.

Oto naprzykład rejacya aresztowanej w 
Złoczowie (za posiadanie pewnego wiersza.) 
głośnej autorki polskiej Maryi Jeha<nne hr. 
Wielopolskiej.

„Młody zbój w szynelu, o dziewczęcej, łago­
dnej twarzy (Sawczuk, skazany przez Ukraiń­
ców na półtora roku kryminału za zwykłą kra­
dzież z rabunkiem) zapytał mnie, czy znam Lu­
dwika Wolskiego.

Na odpowiedź potakującą dodał, że oto Lu­
dwik Wolski zeznał, iż jest autorem wiadome­
go wiersza i że jedyny manuskrypt-, jaki po­
siadał, oddał mnie, że zatem ja ów wiersz kol­
portować . m usiałem, skoro znaleziono odpisy 
u innych osób.

Zaprzeczyłam gwałtownie, oczywiście.
Zbój kazał zawołać Wolskiego.
W rogu celi, przy ławce, na której tyle ofiar 

katowano, że ściany były obryzgane krwią, sta! 
drab-olbrzym z. bykowcem w ręku i twarzą tak 
straszną, że ona sama starczyła chyba do wy­
muszania zeznań.

Drzwi się otworzyły i wszedł — Wolski.
Nie, nie Wolski. Widmo jakieś.

. Uderzyła umie najpierw jego — grubość. Zna 
cznie później dopiero się dowiedziałam, że to 
po nieludzkich 400 nahajach tak spuchło cale 
jego ciało.,

? „PERSKIE OKO**  ? 
?

? „BANIALUKI**  ?
?

Dr. Tadeusz Miksiewicz, adwokat kra­
jowy i obrońca spraw wojskowych otworzył 
kancelaryę w Krakowie przy ulicy Długiej 33. 
Telefon 1483.

Świadectwa szkolne z orłem polskim dla 
szkól ludowych, wydziałowych, średnich, se- 
minaryum nauczycielskich i t. p., orły pol­

skie dekoracyjne posiada na składzie
Zakład litograficzny

Inż. W. KRZEPOWSKI
KRAKÓW, Dębniki. — Telefon 114.

„TĘCZA" największa obecnie farbiarnia 
i pralnia odzieży w calem państwie donosi że:

1) z powodu znacznego powiększenia za­
kładu dostarczać obecnie będzie przedmioty, 
farbowane od 8 do 14 dni; do żałoby jak do­
tychczas w 24 godzinach;

2) za przedmioty do centrali t. j. fabryki 
ul. Czarnowiejska 72 wprost oddane, ręczyć 
może zarząd'na żądanie za pełną wartość na 
wypadek kradzieży;

3) .zaprasza chętnych widzów i zakłady 
naukowe do zwiedzenia fabryki w poniedział­
ki i wtorki popołudniu.

Twarz miał zupełnie białą.
Widziałam w półrocznej kampanii mojej 

szpitalnej, jako sanitaryuszka, setki umarłych,' 
konających — takiej twarzy jednak nie wi­
działam w życiu.

Maska kredowa, na której nie odznaczały się 
niczem białe usta i tylko dwa czarne oczodio- 
ły — nieruchome dwie plamy, złączone czar­
nymi sińcami z lukiem brwi.

Patrzył na mnie z niesłychanem. nie dającem 
się ,opisać przerażeniem.

Młody zbój w szynelu powtórzył słodko sto-1 
ją śpiewkę:

— Skażitie, Wolski, w oczy, czyste toj wiersz 
pysaly i widdawały sej pani.

Kredowa maska poruszyła się pod moim wzrc 
kiem, białe, jak papier usta otworzyły. się — 

. chcialy widocznie czemuś zaprzeczyć, ale nagle, 
szybko, z jakąś nieodwołalną determinaeyą za­
mknął Wolski oczy i padło słowo jedno — sło­
wo, jak jęk:

— Tak.
— Panie Ludwiku — rzekłam porywczo, 

chcąc go zelektryzować —- kiedy pan wiersze 
pisywał?! pan przecież niigdy wierszy nie pli­
sy wał? Co się panu stało?! Pan chyba chory 
i nieprzytomny, aby się do cudzych wieęszs 
przyznawać?!

Nie pomogło!
Słodka, dziewczęca twarz kata zwróciła się 

znowu ku niemu, powtarzając pytanie i znowu 
padło słowo jak jęk:

— Tak.
Zabrano go, a w nocy już nie żyiJ

F. Kopaczyński i Ska'! rama «. mm mm
Kraków, Ulica -Bracka 2 n Puszki, kielichy, monstraneye, lichtarze, pająki.
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/ Podczas rozprawy, która trwała od 4 po po­
łudniu do 1 w nocy leżał na stole twarzą w dół 
— jedna bryła skatoiwango i poszarpanego 
wała.

Kidy nieprzytomngo Wolskiego wniesiono do 
każni, Dzyndrowski, maszynista współareszto- 
fcany, tknięty litością, położył mu ręcznik mo- 
Irry na piersi. Za to dostał 24 godzin ciemnicy 
1 postu. Więźniowie wszyscy wogóle od nocy 
t 26 na 27 do poniedziałku nie dostali ani 
szczypty pożywienia, ani kropli wody. Rzucono 
ich na podłogę bez słomy."

■ Kto chce na własne oczy widzieć doku­
menty okrucieństwa hajdamackiego niechaj 
pofatyguje się przed okno wystawowe admi 
nistracyi „Dziennika Polskiego" (naprzeciw 
teatru miejskiego). Zobaczy tam szereg fo­
tografii t. baraków internowanych na Ko- 
saczowie pod Kołomyją, sporządzonych w 
czerwcu br. po zajęciu Kołomyji, a przywie­
zionych do Krakowa, przez jednego z u- 
chodźców. W barakach tych, czyli raczej 
szopach' drewnianych z dziurawemi dachami 
umieścili Ukraińcy dwa tysiące Polaków 
wszystkich stanów, a przeważnie osób z in- 
teligencyi, zagładzając je powoli na śmierć. 
W barakach tych nigdy nieopalanych marlo 
dziennie dwadzieścia do trzydziestu osób 
skutkiem chorób (tyfus plamisty, czerwonki) 
skutkiem gledu, skutkiem odmrożenia nóg 
i gangreny. Komitet polski wydawał dzien­
nie 10 tysięcy koron na utrzymanie mieszczę 
snych, ale to starczyło ledwie na ratowanie 
ich od śmierci głodowej. Pozostali przy ży­
ciu mieszkańcy tych baraków sprawiali wra 
żenie szkieletów, kościotrupów z twarzami 
•bez kropli krwi, w których tylko oczy pali­
ły się gorączkowym blaskiem. Fotografie wy 
stawione w Krakowie roztaczają obrazy wo-, 
łające o pomstę do nieba.
’ A z hajdamackiemi oprawcami i katami 
rząd warszawski każe się układać!

Front wschodni znowu 
w ogniu!

NAD ZŁOTĄ LIPĄ WOJSKA NASZE ODNIO­
SŁY ZNÓW ZWYCIĘSTWO NAD UKRAIŃ­

CAMI.
Lwów, 1S czerwca. (PAT). „Gazeta Lwow­

ska" przynosi dłuższe, sprawozdanie ó sytuacyi 
na froncie wschodnio-galicyjskim. Wynika z me 
go, że Ukraińcy, ściągnąwszy znaczniejsze siły, 
■oraz wzmocniwszy się bolszewikami, zaatako­
wali nasze pozycye na całym froncie, zmusza­
jąc swych żołnierzy siłą do atakowania. Nie­
pewna sytuacya nie trwała długo. W piątek, w

TAK TO BYWA...

Kolej k — k.
Po oczyszczeniu kraju z c. i k. rządów’ c. i 

k. Austryi, wyrzuciliśmy wszędzie gdzie by­
ły’, cesarsko i królewskie śmieci, pościerali- 
śmy napisy w języku Heinego, jednem sło­
wem „spolszczyliśmy, się".

Źle by jednak sądził ten, ktoby myślał,że 
stało się to wszędzie. O nie! byłby to po­
śpiech zbyt nagły. Przez oszczędność np., ko­
lej używa jeszcze pozostałych blankietów 
dwujęzycznych i pozostałych Stempli zaczy­
nających się od znanego „K. K.“. Tak będzie 
zapewne jeszcze długo, bo zarząd kolei ma 
czas. I każdy, kto będzie jeździł nąszemi ko­
lejami, otrzyma w kasie pamiątkę tych cza­
sów; gdyr to jeszcze c. i k. porucznik Czech 
w galicyjskim puł. bił w twarz żołnierza Bo­
śniaka, lub gdy w polskim Krakowie, trzeba 
było po niemiecku pytać konduktora, czy się 
siada do właściwego pociągu.

Teraz już można pytać po polsku, o czem 
przekonałem się wsiadając do pociągu zako­
piańskiego., który odznacza się tern, że z Kra­
kowa do Zakopanego jedzie 10 godzin. Za­
pewne dlatego, że idzie nocą, ■więc nie należy 
mącić snu podróżnym, ani narażać ich na 
błąkanie się po Zakopanem w ciemności.

Że jednak należę do ludzi, którzy w po­
ciągu spać nie moeą. przeto zabijałem nudę 

„DZIENNIK POLSKA . .

najkrytyczniejszym dniu, podczas uderzeń U- 
kraińeów nad Złotą Lipą, na zagrożone miejsce 
pospieszył gen. Iwaszkiewicz. Ataki Ukraiń­
ców na nasze pozycye nad Złotą Liipą celem 
sforsowania jej załamały się w_ ogniu naszej ar- 
tyleryi i kulomiotów, a w walce pierś o pierś 
rozstrzygnęły się losy bitwy. Masowe ataki ukra 
ińskie wyczerpały znów rezerwę swoich sił. Nie 
można jednak zapominać, że armia ukraińska 
wzmocniona jest przez zakordonowców i przez 
bolszewików i myśl polska z troską idzie ku 
temu szeregowi miast, wsi i miejscowości, któ­
re pozostają jeszcze pod inwazyą ukraińską.

Wszystkie ataki Ukraińców 
odparte.

Warszawa, 18 czerwca-. (PAT).
Front gaŁcyjsko-wołyński: Wojska nasze w 

Galieyi wschodniej trzymają silnie świeżo za­
jęte pozycye i odpierają wszystkie ataki ukra­
ińskie. Na odcinku Brzeżany niespodziewany 
napad na 9 pułk piechoty Legionów odparty 
został naszym kontratakiem, który rozproszy! 
nieprzyjaciela, biorąc przytem jeńców, karabin 
maszynowy,' oraz zadając ciężkie straty w za­
bitych i rannych.

Na Wołyniu walka -,w rejonie Rafałówki i 
Kolna.

Z Sejmu.
Dyskusya roSita w Sejmie.

BURZLIWE ZAKOŃCZENIE POSIEDZENIA
Warszawa. 18 czerwca. (PAT). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Sejmu przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawę o spisie ofi­
cerów, poezem przystąpiono do dalszej dy- 
skusyi rolnej.

P. Koliseher: Polska okupując swoją sa­
modzielność bardzo ciężkiemi ofiarami, mu­
si starać się o niezawisłość rzeczywistą. — 
Dążyć więc należy, aby kraj wyżywić się 
mógł bez obcej pomocy. Niestety nigdzie na 
świecie ludność pracująca nie płaci tak dro­
go za chleb powszedni jak u nas. Met-ody tak 
radykalne jakie proponuje p. Stapiński, sy­
tuacyi nie zmienią. Jeżeli chcemy prowadzić 
politykę ekonomiczną w kierunku zaspoko­
jenia potrzeb gospodarczych państwa, jeżeli 
nie chcemy być służalcem, zawisłym ciągle 
od Ameryki, jeżeli chcemy Polskę uprzemy­
słowić i uniezależnić, to nie wolno dopuścić 
do spadku produkcyi. Trzeba dążyć do tego, 
co powiedział p. Grabski, «aby wielka reforma 
agrarna dokonana została nie większością 
tej lub owej strony, ale w drodze zrozumie­
nia i wzajemnego wyrozumienia. Następnie 

jazdy budującemi rozmyślaniami przyglą­
dając się z zazdrością chrapiącym towarzy­
szom podróży.

Siedzący w kącie przedziału staruszek, 
który dość długo kręcił się niespokojnie i 
marszczył zabawnie, nie mogąc widać rów­
nież zasnąć, przemówił do mnie:

— Pan dobrodziej nie śpi?
— A nie.
— Hm to dobrze, to sobie pogadamy, bo 

ja też spać nie mogę. Starość nie radość, pa­
nie dobrodzieju!

Zaprzeczyłem przez grzeczność, wskazując 
że przecież i ja, miody, nie śpię. Machnął 
ręką.

— Co tam, panie bdzieju! Nic nie pomoże 
jestem jak ta kakająca kolej.

— Jaka?
— A, kakająca. Nie wiedział pan? Ona, 

przecie, co pięć minut staje. A dlaczego? bo 
jej ciągle nie dobrze, żołądek nie w porządku.

— Pan szanowny pewno myśli o maszy­
niście? i

— A nie, o lokomotywie, panie bdzieju. 
To ma za mało pary i nie może wyjechać pod 
górkę, więc stoi i czeka, to się wentyl zap­
chał rdzą, więc go czyszczą, 1E ma za dużo 
pary i może kocioł pęknąć, więc ją wypusz­
czają i tak cala drogę. I na stacjach i w polu 
gdzie wypadńłe.

Właśnie w’ tem miejscu pociąg począł zwal 
niać biegu i stanął w szczerem polu.

— O widzi pan nie. mówiłem? A co się 

mów ca podnosił za^ut przeciw rządowi, że 
nie odgrywa roli przewodnika. Nawet w An­
glii, gdzie parlament jest wszechwładny i su­
werenny, rząd taką rolę spełnia. Mówca o- 
strzega przed łączeniem sprawy rolnej ze 
sprawą lasów. Żąda przeprowadzenia prze­
budowy kontroli gospodarki leśnej i zwra­
ca się przeciwko dążeniu ministerstwa skar­
bu.. które chce skasować monopol tytoniowy. 
Wyraża przekonanie, że tytoń, wódka i naf- 
tr ogłyby dać skarbowi polskiemu rocznie 
m..mrd złotych. Do reformy rolnej przystą­
pić należy z całym spokojem i nie wulno 
marnotrawdć dóbr przyszłych pokoleń.

P. Wójcik twierdzi że dwory powinny być 
wywłaszczone i oddane chłopom bezpłatnie.

P.Gruenbaum oświadczą w imieniu klubu 
nar.-żyd., że sprawa rolna nie dotyczy bez­
pośrednio żydów.

P. Hirszhorn, oświadcza się za wywłasz­
czeniem w najszerszym zakresie ewentualnie, 
nawet bez odszkodowania-

Marszałek oświadcza, że liczba zapisanych 
mówców przekracza 15 i zapytuje, czy po­
słowie wybiorą mow’ców jeneralnych, po- 

czem marszałek sam wyznacza mówców’ je­
neralnych: p. Smołę i Radziszewskiego. W, 
miejsce ostatniego przemawiał p. Kowalew­
ski.

Mówca jeneralny „za" p. Smoła: Wszyst­
kie względy przemawiają za reformą rolną, 
najdalej idącą. Przeciw reformie rolnej nie 
usłyszano poważnych argumentów’. Jedno­
myślność głosowania byłaby wspaniałym 
czynem. , .. . ,

Mówca jeneralny „przeciw’" p. Kowalew­
ski: imieniem swoich przyjaciół politycznych 
powiada mówca: Gdybyśmy dążyli do upań­
stwowienia ziemi, to byłby krok, któryby 
zaprzepaścił ojczyznę. Chcemy parcelacyi, 
ale nie dopuścimy do upaństwowienia zie­
mi. Nie sama ziemia prowadzi do szczęścia; 
potrzeba uruchomić przemysł, fabryki i rze­
miosła po miastach. Nie na podstawie zemsty, 
powinniśmy przeprowadzić tę reformę, nie 
z pianą na ustach, lecz z całą sumiennością 
i sprawiedliwością. Na tem rozprawa ogólna 
nad reformą rolną została zamknięta.

Sejm przystąpił do rozpatrywania wniosku 
nagłego p. Skupia w sprawie zaprzestania 
wysyłania na front oddziałów milicyi ludo­
wej. W uzasadnieniu wniosku powiedziane 
jest, że miiieya szerzy agitacyę wrogą pań­
stwu i wojsku polskiemu i odmawia speł 
niania rozkazów.

Wnioskodawca Skup oświadcza, że mini­
ster spraw' wojskowych postąpił niewłaści­
wie, skierowując oddziały milicyi ludowej 
na front.

tam stało? — pytał przez okno konduktora.
— Pary niema, nie możemy, wyjechać pod 

górę.
■— Ano to z Panem Bogiem, zróbcie sobie 

tej pary zróbcie, może jakoś pojedziemj’. — 
Gorsze nieszczęścia chodzą po ludziach.

Siadł na swojem miejscu.
— To nic panie bdzieju, to dopiero począ­

tek. Potem w Chabówce C2terj’ godziny, po­
tem przed Nowym Targięm zabraknie pary, 
dalej koło Dunajca, pod Poroninem koza za­
nieczyści tor, więc trzeba będzie odgarniać, 
bo lokomotywa nie przejedzie. Ale jakoś do- 
jedziemy na rano.

Próbowałem bronić kolei, tłumacząc, że to 
nasze początki, że tabory jeszcze nie zorgani­
zowane, brak materyałów i t p.

Przerwał mi.
— E, co tam pan wie. Skórę drzeć z pod-, 

różnych to umieją, a szyby w oknie nie ma 
za co wstawić. Takie to ich porządki, dobrze 
zrobili, że tych austryackich stempli z bile­
tów nie usuwają. Każdy przynajmniej wie 
czego sfę trzymać. Ka-ka, no pewnie co parę 
kroków kaka i tak długo jeszcze będzie ka- 
kać, bo już stara, bardzo stara biedaczka.

Nasunął czapkę na oczy i począł drzemać? 
a ja wsłuchując się w’ powolny stukot wago­
nu myślałem, że istotnie staruszek ma racy?’ 
Długo jeszcze te dwie zapomniane z austry- 
ackiego skarbca literki będą symbolem ku t 
lei Zakopane-Kraków.

Jotes-



5r. I-I, ..DZIENNIK rOLiK!"

P. Napiórkowski oświadcza, że uważa za 
bezprawie wysyłanie milicyi ludowej na 
front i protestuje przeciw rozbrojeniu piąte­
go batalionu milicyi w drodze powrotnej do 
Warszawy.

Minister spraw wewn. Wojciechowski: — 
Znów zjawia się w Sejmie roznamiętnienie 
z powodu sprawy, która nie jest dotąd zba­
daną dostatecznie, aby mogła być przedmio­
tem debaty w Sejmie. Sprawa znana ini jest 
już od wtorku zeszłego tygodnia. Zwróeiłera 
się do dowództwa o śledztwo i dopóki ono 
nie zakończone, bwiązkiem Sejmu jest pow­
strzymać się od wniosków.

P. Daszyński, w sprawie formalnej: Z cliwi 
lą, kiedy minister spraw wewnętrznych o- 
świadczył, że śledztwo się toczy, oświadczam 
że postawienie tego wniosku na porządku 
dziennym uważam za świadomą taktykę ni­
szczenia całego frontu wschodniego.

P. Załuska usiłuje kilkakrotnie przema­
wiać, lecz z powodu ogłuszającej wrzawy i 
bicia w pulpity nie może przyjść do głosu.

Gdy p. Załuska uzasadniał swój wniosek 
formalny, powstała nieopisana wrzawa. Po­
słowie z lewicy bija o pulty i nie pozwalają 
mu przyjść do głosu.

Wśród ogólnej wrzawy marszałek wezwał 
do porządku posłów Smołę i Walerona i za­
groził wykluczeniem: gdy p. Smoła mimo we 
zwania do porządku, bił o pult i hałasował, 
marszałek wykluczył go z posiedzenia.

Nagłość wniosków odrzucono i na tem 
posiedzenie zamknięto.

Prof. dr. M. Siedlecki 
o kwestyi żydowskiej.
Prof, dr M. Siedlecki wyjechał w grudniu 

1918 z ramienia komitetu Biskupiego pomo­
cy dla ofiar wojny w Polsce (K. B. K.) do 
Paryża oraz jako delegat wszechnicy Jagieł 
lońskiej, aby -wręczyć Wilsonowi i Clemen­
ceau dyplomy doktorów honoris causa kra­
kowskiego uniwersytetu.

„Dziennik Polski'1 drukował w miesiącu 
lutym bardzo ciekawy artykuł, w którym 
prof, dr M. S. przedstawił działalność komi­
tetu Narodowego w Paryżu na podstawie 
swoich obserwacyj. Obecnie ukazała się na 
pólkach księgarskich książka pt. ..Paryż 
1919. Wrażenia i wspomnienia, Kraków. 
Gebethner i Ska.“, w której prof. Siedlecki 
w sposób nadzwyczajnie zajmujący zdaje

1) R. ROMAN MOLENDA.

Z Wielkopolski.
--- o—

2) (Ciąg dalszy)

Nim jednak zaczniemy kreślić szczegóło­
wiej zewnętrzne i wewnętrzne strony Pozna­
nia to trudno nie poprzedzić tych luźnych 
uwag jednem spostrzeżeniem, które góruje 
ponad wszystkiem, a które mimowoli wyry­
wa się z serca: są tu w tem mieście cudni 
ludzie — nazywają ich wojakami. Oto prze­
kuwają się przed naszemi oczyma rozśpiewa­
ne i ubrane zielenią oddziały żołnierza pol­
skiego. Ale jaki to żołnierz?! Podobnie zdro­
wego. dziarskiego, dobrze zbudowanego (bez 
wyjątku)! ożywionego niesłychanym zapa­
łem, a przedewszystkiem doskonale wyekwi­
powanego widzieliśmy chyba jeszcze przed 
o latami, gdy pierwsze formacye węgierskie 
jechały przez galicyjskie stacye, a z które- 
mi krzyczeliśmy razem „Eljen a baza", nie 
wiedząc jednak z czern połączyć tę dwuzna­
czną ,.haza“ (ojczyznę). Stylowe, historyczne 
-mundury, wspaniałe konie, nowiuteńkie bu­
ty (ach, te buty!); tak wyglądali czwartacy 
Bogusławskiego, tak jazda Dwernickiego w 
haszem powstaniu listopadowem. Opowiada­
ją mi, iż gdyby dowództwo nie wstrzymy­
wało junaków naszych na linii demarkacyj- 
hej, naznaczonej przez ententę, to wszyscy 
znaleźliby się w Berlinie — a może i dalej. 
Brawo Poznańczycy! Czołem przed żęłnie- 

i nasza .fitobąL 

sprawę ze swej podróży. Książką jest do­
kumentem historycznym.

Na kartach książki spotykamy mnóstwo
cennych głębokich spostrzeżeń.

Mówiąc osobnym rozdziale o „wielkiej 
polityce", prof. Siedlecki wśród szereg” 
trafnych uwag potrąca także o sprawę ży­
dowską, a zwłaszcza o nienawiść Żydów ku 
nam i tak formułuje swój pogląd: „Dużą 
rolę w ewolucyi nienawiści żydowskiej do 
nas — mówi — przypisałbym czysto ma- 
teryalnym pobudkom. Żydzi w Polsce boga­
cą sic. zaczynają mieć coraz większe osobi­
ste potrzeby i dążą do coraz dalszego boga­
cenia się: tymczasem rozwój państwa pol­
skie, który musi doprowadzić do tego, że 
będziemy sami produkowali i bez pośredni­
ków kupowali, podcina nadzieje dalszego 
wyzysku naszej ludności przez Żydów. Ży­
cie i rozwój naszej Ojczyzny to upadek ży­
dowskiego systemu wyciągania dochodów z 
naszej ludności; stąd źródło nienawiści, tak 
wielkiej i tak bezwzględnej, do jakiej tylko 
naród wschodni, nie europejski, jest zdolny"

Nie można lepiej i zwięzłej ująć proble­
matu, zwanego „kwestyą żydowską" u nas.

Skarby na dnie morza.
Przedsiębiorstwa dla odkrycia zaginio­

nych na dnie mórz skarbów, podniecały 
zawsze chęć awanturniczą i dawały pochop 
do sprawdzenia podań przeszłości. Dziś nie­
ma już więcej potrzeby uganiać za bogac­
twami mitycznych skarbów, ponieważ zato­
pione podczas wojny okręty dają szerokie 
i owocne pole pracy. Dopóki wojna trwała, 
angielska admiralieya trzymała sama w 
swych rękach wszelkie roboty około dźwiga 
nia zatopionych okrętów. Teraz jednak do­
puszczono znowu prywatne przedsiębior­
stwa, które mają podjąć prace dobywcze w 
wielkim stylu a przedewszystkiem przed wy 
brzeżem bełgijskiem.

Różne wielkie przedsiębiorstwa prywatne 
jak Liwerpoolskie tow., zabrały się już do 
dzieła, nadto tworzą się nowe towarzystwa 
dla przeprowadzenia tych bardzo korzyst­
nych interesów. Trudnych badań co do sy- 
tuacyi zatopionych okrętów nie potrzeba, 
gdyż w miejscach, gdzie niemieckie łodzie 
podwodne swą główną działalność rozwijały 
spoczywają statki na dnie morza tuzinami. 
To ma miejsce szczególnie w pobliżu przed­
gon, jak np. koło Beacliy Head, przed wy­
brzeżem irlandzkiem, w niektórych czę­

II. •
Poznań, niezupełnie ściśle grodem Przemy­

sława zwany, ma chlubną kartę przeszłości 
za sobą. Przybyszowi jeśli zechce intereso­
wać się histoiyą tego miasta, przy przeglą­
daniu tego miasta, upadnie natychmiast w 
oko translokacya, jaka się dokonywała z mia 
stem w przeciągu wieków. Na prawym brze­
gu Warty obserwujemy położenie katedry 
kościoła P. Maryi, św. Mikołaja, a w kolo 
nich o średniowiecznej strukturze domki, 
składające się na przedmieście poznańskie, 
śródkę; jeśli nadto zauważymy warunki to­
pograficzne jakie tej osadzie dawały Warta 
i małe dopływy Cybina i Bogdanka, to mu­
simy być pewni, że tu należy szukać pierwo­
tnego jeszcze przed Przemysławem Pozna­
nia. Właściwe miasto składało się z Ostrowa 
czyli wyspy utworzonej przez Wartę z Cy- 
biną i osady Środki. Według Łukaszewicza 
(Hist. statyst. obraz m. Poznania, 1878), jak 
i według Warschauera (Stadtbuchv. Posen) 
Środka była ośrodkiem, z którego nastąpiło 
rozbudowanie się Poznania, a raczej prze­
niesienie się jego zupełne na lewy brzeg 
Warty, co nastąpiło w połowie XIII. w. na 
podstawie układu ks. Przemysława I. z mie­
szkańcami Środki. Z tą chwilą straciła na 
wartości i znaczenie odporność dawnego, za­
pewne drewnianego zamku, jaki obok kate­
dry zdawał się istnieć a tuż obok tychże su­
burbium, eo wszystko razem stanowiło sub­
strat w historyi średniowiecznych miast sło­
wiańskich. Z zamku tego nie pozostało dziś 
ani śladu, gdyż pokolenia późniejsze aż do 
końca NyJU. w, skupjły sifiokoło. Poznania

ściach morza śródziemnego, północnego i 
białego. Co prawda, setki tych statków leżą 
tak głęboko, że ciał okrętowych dźwignąć 
nie podobna: w tych wypadkach należy się 
zadowolić wydobyciem ładunku na światło 
dziennie. Ale w setkach inych wypadków, 
można dźwignąć statki wraz z zawartością. 
I tu zacznie się praca z której obiecują sobie 
wcale pokaźny przyrost, zawsze jeszcze nie­
wystarczającego tonażu morskiego. Angiel­
ska admiralieya uprawiała już podczas woj­
ny prace około dźwigania statków w Roz­
miarach’dotychczas jeszcze nieosiągniętych.

Jak angielskie pisma donoszą, dźwignięto 
40 dp 500 zatopionych statków, przedsta­
wiających w przybliżeniu wartość 40 milio­
nów funtów. Angielską władza pozostawi 
cześć wielu wydobytych statków, które pod­
czas wojny pociągnęła do służby, przedsię­
biorstwom prywatnym dla celów transportu 
handlowego.

Zbiórka na Kolonie wakacyjne 
w Porembie Wielkiej.

Otrzymaliśmy następującą, odezwę z proś­
bą o umieszczenie:

„Towarzystwo Kolonii wakacyjnych dîa 
uczniów szkół średnich Krakowa i Podgó­
rza" otrzymało od Magistratu zezwolenie na 
urządzenie w dniu 19 bm. t. j. we czwartek 
publicznej zbiórki składek pieniężnych dla 
zasilenia funduszów swej Kolonii w Porem­
bie Wielkiej. Uproszone panie będą kwesto­
wać przy stolikach w 23 punktach miasta, 
wieczorem zaś w kinach i w pierwszorzęd­
nych lokalach restauracyjnych. Na mocy wy­
jątkowego zezwolenia Rady szkolnej poma­
gać będą w Jjweście uczniowie gimnazyalni 
zaopatrzeni w legitymacye swoich zakładów. 
Rankiem tegoż dnia przeciągnie ulicami mia­
sta orkiestra uczniów gimnazyum realnego 
(4-go), poprzedzona odpowiednimi transpa­
rentami z przypomnieniem odbywającej się 
zbiórki. Ze względu na to, iż na nadchodzące 
wakacyjne wywczasy „Towarzystwo Kolo­
nii" wysłać zamierza 100 uczniów, najwięcej 
potrzebujących odpoczynku i kilkudziesięciu 
bohaterskich uczniów’ szkół średnich z m. 
Lw-owa, jest uzasadniona nadzieja, iż szero­
kie warstwy publiczności nie poskąpią choć­
by drobnych datków', celem przyjścia z na­
glącą pomocą tak humanitarnej instytucyi. 
Kilkunastoletnia, chlubna działalność tak

na lewym brzegu Warty i jego zamku, któ­
rego wyraźne fragmenty (dziś archiwum pań­
stwowe) dochowały sic, w całości. Losy Po­
znania związane z losdmi Polski są znane, 
tradycye niemieckiego mieszczaństwa, wpły­
nęły wielce na skrajne eksponowanie się w hi 
storyi reformacji polskiej, w którym to ru­
chu nie dały się wyprzedzić możne rody 
wielkopolskie: Górkowr, Ostrorogów, Biliń­
skich, Tomickich i Leszczyńskich. Namiętna 
natura mieszczan poznańskich, wyładowują­
ca się w zajadłych sporach religijnych spo­
wodowała, że gdy ich zaskoczyły w rozbio­
rach polskich rządy pruskie, miasto liczące 
naowczas 12 tysięcy przedstawiało się pod 
każdym względem najfatalniej. ■

Przedstawiało ono miejsce ścieśnione, oto­
czone murem z rynkiem i ratuszem w pośro­
dku, cztery główne do dziś istniejące ulice: 
Wronkowska, Śzeroka. Wodna i Wrocław-, 
ska prowadziły do zewnętrznego obwodu. 
Dzisiejsze Aleje Marcinkowskiego leżały już 
poza obrębem murów-. Bastyony i wieże ro­
zebrano dopiero za rządów' pruskich, cegłę 
sprzedano mieszczanom poznańskim. Urzę­
dnicy pruscy którzy nie chcieli mieszkać w 
dusznem mieście, zakupywali poza mitrami 
miejskimi kawałki gruntu i budowali wille, 
w ten sposób powstały ulice: Fryderyków- 
ska, Młyńska, Podgórna, ul. Napoleona (tak 
zwana za czasów ks. Warszawskiego zmie­
niła nazwę później na Wilhelmowską a dziś 
na Aleje Marcin.) plac Dobrzyckiego z Pa­
miątkową. (przerwany placem iWilhelmpw^ 
skini. dziś Wolności).
/ ’ ‘ (Ciąg dąl^, nastąpi^



Niemcy nie podpisze!

'zasłużonego Towarzystwa powinna znaleźć 
’jak najogólniejsze i najwydatniejsze popar­
cie, zwłaszcza dziś, kiedy liczna rzesza mło­
dzieży po całorocznej mizeryi aprowizacyj- 
nej wzdycha do świeżego górskiego powie-

trza i ratowania swego zdrowia ’ fizycznego, 
jakoteż pokrzepienia swoich sił. W wolnej, 
niepodległej Polsce troska o zdrowie mło­
dzieży powinna być obowiązkiem każdego 
obywatela41.
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Na zachodzie nie będą stawiali oporu, • iecz całą siłą rzucą sią na Polską.
W poniedziałek o dodz. 7-el wieczorem 
armie koalicyi, a z

rusza na
Za pośrednictwem wiedeńskiego Biura ko-

respon. doszła do naszej wiadomości dziś 
zrana odpowiedź koalicyi wręczona Niem­
com w poniedziałek około 7-ej g. w.

Telegram wiedeński składa się z kilku lu­
źnych ustępów, jest chaotyczny i ogólniko­
wy, że z wypowiedzeniem sądu należy ocze-, 
kać aż do nadejścia dokładniejszej informa- 
eyi.

Na razie można stwierdzić: Koalicya po­
czyniła ustępstwa, jak się zdaje, tylko ko­
sztem Polski: bo postanowiła zarządzić ple­
biscyt na Górnym Śląsku. Kiedy i w jaki 
'«posób? nie wiemy. Postanowienie koalicyi 
•jest przykrem zabagnieniem sprawy, ale nie 
jest nieszczęściem. W sprawie Gdańska'nie 
zmieniła się sytuacya; tak jak poprzednio, 
^pozostaje wolnem miastem.

Wiedeń, 18 czerwca. (PAT). Wied. Biuro 
kor. donosi z Wersalu pod datą 17 bm.

Odpowiedź mocarstw sprzymierzonych i 
zjednoczonych powiada: i
• „Pokój, zaproponowany przez państwa 
sprzymierzone i zjednoczone jest nawskróś 
pokojem sprawiedliwym i odpowiada zasa­
dom, zaakceptowanym przez obie strony 
zawieraniu rozejmu.
i W szczególności postanawia on co do gra­
nic wschodnich przeprowadzenie głosowania 
ludowego w tych obszarach, gdzie liczba(?) 
ludności jest wątpliwą.

Gdańsk będzie jako wolne miasto, od Nie­
miec odłączony, aby Polsce dać swobodny 
{dostęp do morza, ale nie będzie częścią skła­
dową Polski.

Czy Śląsk Górny pozostanie przy Niem­
cach czy też stanie się polskim rozstrzygnie 
głosowanie ludowe.
i Polityczne postanowienia co dó Zagłębia 
Saary są niezmienione. Odstąpienie niemie­
ckich obszarów Danii t i Belgii będzie zale­
żało od wyniku glosowania ludowego.

Inne zmiany projektu traktatu pokojowe­
go nie nastąpią. Niemcy zatem nie otrzymają 
z powrotem swoich kolonii.

W końcu odpowiedź oświadcza:
Ta nota i dołączony akt stanowią osta­

tnie słowo sprzymierzonych i zjednoczonych, 
które obstając przy zasadniczych liniach wy-

Niemcy zamierzają stawić zbrojny opór na 
Śląsku Górnym i liczą na powodzenie.

Berlin, 18 czerwca. (Tel. wł). Panuje tu 
ogólne przekonanie, że decyzyę w sprawie 
kontraktu pokojowego Zgromadzenie naro­
dowe podda pod ogólne głosowanie ludowe. 
;W Zgromadzeniu narodowem przeważa, w 
tej chwili opinia że nota koalicyi musi być 
odrzucona, nikt jednak nie zdaje sobie spra­
wy z następstw takiego postanowienia.

Na Śląsku Niemcy zdecydowani są stawić 
zbrojny opór na własną rękę i nie myślą wca­
le oddać kraju w ręce Polaków. Obecna sy­
tuacya wojskowa jest na razie tego rodzaju, 
że w Berlinie liczą na skuteczne powodzenie 
tego oporu.

Berlin. (Tel-’ wł). W poniedziałek późnymMarsz na Berlin.
Paryż, 18 czerwca. (Tel. wł). Główna kwa­

tera wojsk koalicyi znajduje się teraz w Luk­
semburgu i tam odbyły sig ostateczne nara­

niemi armia polska 
Niemców.
tycznych traktatu poczyniły znaczne ustęp­
stwa w ich zastosowaniu.

Niemieckie kontr propozycje są, zupełnie 
sprzeczne z zasadami, przyjętemi w traktacie 
pokojowym. Dlatego te kontrpropozycje nie 
mogą bjć przyjęte przez państwa sprzy­

mierzone i zjednoczone. Tymczasem zapro­
ponowała niemiecka kontrpropozycya jedną 
■zmianę którą się przyznaję:

Na podstawie twierdzenia, że Górny Śląsk 
choć zamieszkały przez większość polską w 
stosunku dwa do jednego wedle ostatniego 
niemieckiego spisu ludności z r. 1910 (1 mil. 
200.000 wobec 650.000), życzy sobie pozo­
stać niemieckim, zgodziły się mocarstwa, 
aby kwestya czy Górny Śląsk ma należeć do 
Niemiec, czy do Polski, została rozstrzy­
gniętą przez głosowanie ludności samej.

Niemcy mają do poniedziałku 
godz. 7 wieczorem ozas do 
odpowiedzi i ,,tak“ lub „nie* 1.

Odpowiedź koalicyi wyznaczała Niemcom 
pięciodniowy czas do namysłu. Ale na proś­
bę zastępcy hr. Brockdorffa Rantzau, pana 
von , Simons przedłużono ten termin i doda­
no jeszcze 48 godzin na odpowiedź: Tak, al­
bo: Nie! Termin zatem upłynie w ponicdzla- 
lek o 7 wieczór.

Niemcy wyjechali wśród 
gradu kamieni

Wiedeń, 18 czerwca. (PAT). Wied. Biuro 
koresp. donosi z Wersalu pod datą 16 bm.:

Wieczorem niemiecka delegacya pokojo­
wa w towarzystwie wielkiej liczby rzeczo­
znawców odjechała osobnym pociągiem do 
Weimaru, aby tam razem z rządem niemiec­
kim i ze Zgromadzeniem narodowem nie- 
mieckietn powziąć decyzje co do stanowiska 
Podczas jazdy z hotelu Reservoir do dwor­
ca kolejowego Notesy Le Rois tłum ludzi ob­
rzucił niemiecką delegacyę kamieniami; czte 
rech członków delegacy i odniosło łekkie o- 
brażenia. Tłum zajmował groźną postawę 
przez cały wieczór, w szczególności, kiedy 
spostrzeżono delegację pokojową na drodze 
między hotelem Reservoir a hotelem Patel.

wieczorem ogłoszono główną część odpowie­
dzi koalicyi, którą przyjęto na gól z oburze­
niem. Ogólnie sądzą, że ulgi koalicyi są mi­
nimalne i nieodpowiadają zupełnie nawet 

najskromniejszym oczekiwaniom niemieckim 
W Zgromadzeniu narodowem oświadczono 

.prawie jednomyślnie, że nota koalicyi jest 
nie do przyjęcia. Stanowisko rządu jakoteż 
stronnictw do odpowiedzi koalicji zostanie 
zdecydowane po przybyciu do Weimaru 
Brockdorffa i przestudyowaniu orginalnego 
tekstu noty. We czwartek lub piątek ma być 
zwołane posiedzenie zgromadzenia narodo­
wego, na którem zapadnie, właściwa dęcyzya.

dy w sprawie ewentualnych kroków wojen­
nych Ententy, Koalicya jest zdecydowana 
«druzgotać Niemcy, gdyby pokój nie został 

podpisany w terminie.
Plan akcyi wojennej Eiltenty jest nastę­

pujący: Anglia rozpocznie blokadę od strony 
morza, wojska koalicyi uderzą od strony Re­
nu, Czesi .z południa, Polacy od wschodu- 
Armia niemiecka liczy obecnie blisko milion 
żołnierzy z czego połowa stoi na froncie pol­
skim, reszta rozmieszczona jest po całym 
kraju.

Opór Niemców, zdaniem fachowców’pary­
skich będzie słaby(??), gdyż armia ich po­
siada nieliczną artyleryę a brak jej aeropla­
nów i środków przewozowych w dostatecz­
nej ilości. Celem operacyi wojennych będzie 

OBSADZENIE BERLINA, 
jakkolwiek fakt ten mieć będzie tylko mo­
ralne znaczenie, gdyż za decyduje o losie 
kampanii co innego. Ostateczną klęskę Nie- 

’ mieć sprowadzić może tylko zajęcie najżywo­
tniejszych obszarów przemysłowych co zła­
mie zupełnie możliwość jakiegokolwiek opo­
ru ze strony pokonanych ale nie złamanych 
jeszcze Niemców, drugim zaś celem, mają­
cym pierwszorzędne znaczenie polityczne, 

będzie oddzielenie Niemiec północnych od 
południowych i zniweczenie zjednoczenia 

państwa przeprowadzonego w r. 1871 przez 
Bismarka.

W operacjach wojennych weźmie udział 
armia belgijska na lewem skrzydle, w cen­
trum Anglicy, zaś na południu Francuzi.

Anglicy zajmą Essen, a następnie Muen- 
den i Monastyr (Muenster). Wojska belgij­
skie wkroczą na obszar westfalski. Przez Ko- 
blencyę i Moguncyę armia francuska ruszy 
na Frankfurt i zajmie całę przestrzeń aż do 
granicy czeskiej, która oddalona jest o dzie­
sięć dni marszu. (W linii powietrznej niecałe 
300 km). Niemcy południowe zostaną odcię­
te od Prus. Armia polska i czeska ma zająć 
Śląsk Górny. Niemcy pozbawione rewirów 
węglowych górnośląskich i nadreńskieh nie 
będą, mogły opierać się długo, a reszty doko­
na zupełna blokada portów niemieckich, 
przeprowadzona przez flotę angielską. Te za­
rządzenia wojskowe, przewaga liczebna i ja­
kościowa armii koalicyjnej, pozbawienie Nie­
miec węgla i żywności doprowadzą do tego, 
że pokój będzie rnusiał być zawarty. A- ćżaś 
to już ostatni, gdyż ng zwlekaniu korzystają, 
tylko Niemcy, siejąc podstępnie waśnie mię*  
dzy aliantami i popierając agitację wywro­
tową we Francji i we Włoszech.

Planowany atak Niemców 
na Polskę.

Paryż (Tel. wł.). Pismu francuskie dono­
szą, że Niemcy przygotowani są nu ewen­
tualne wkroczenie wojsk koalicyjnych,w. 
głąb Niemiec. Plan niemiecki polega na 
tern, że wycofują swe wojska z Zachodnich 
granic niemieckich i wysyłają je na Wschód 
Istnieje wiele powodów do przypuszczenia, 
że Niemcy nie zamierzają sprzymierzonym 
stawić oporu na Zachodzie, natomiast równo 
cześnie zamierzają rzucić sic. na wschodzie 
na Polskę, w której obronie koalicya nie 
przedsięwzięła dotąd niczego. Obsadzenie 
militarne niemieckich miast na Zachodzie 
przez sprzymierzonych nie będzie łatwem 
zadaniem, jeżeli rokowania pokojowe zosta­
ną zerwane.

Sparfaliusowcy w Niemczech planują 
nowe powstanie.

Berlin (Tel. wł.) Rząd niemiecki otrzyma? 
wiadomości o nowych przygotowaniach Spor, 
takowców do powstania i rozruchów, które 
mają być o wiele krwawsze od poprzednich. 
W Berlinie ukrywa się jeden z najsłynniej- 
szych przywódców komunistów monachij­
skich, oraz wielu bolszewików zagranicz­
nych. Spartakusowcy rozporządzają znów 
wielkiemi ilościami broni i amunicji, a po>: 
nadto bardzo rozgałęzioną organizację woj­
skową i terytorystyczną. Wobec tych wia­
domości wojska, rządowe trzymane są stała 
w pogotowiu. W razie skazania Ledeboura 
socyaliści i niezależni przygotowali noi.w.y 
strajk jeneralny.



Zażarte utarezki patroli pod
Oświęcimam.

Oświęcim. (Tel. od ker). We wtorek w mie­
ście słychać było, silne strzały karabinowe i 
huk granatów ręcznych- Patrole nasze sto- 
•czyły szereg utarczek z oddziałami „Grenz- 
schutzu", usiłującym przejść przez granicę. 
Bliższych szczegółów na razie brak.

ikp r -Warszawy, Lwowa i Wiednia.

Z powodu zajęcia linii telefonicznej przez 
rozmowy wojskowe, nie otrzymaliśmy dziś 
telefonicznych jnfónnacyi ani od PAT., ani 
prywatnych z ‘ 
WHHHi

Jak aresztowano
Munę?

Praga, 18 czerwca. (Telęf. od koresp). 
Odnośnie do aresztowania Muny donoszą pi­
sma czeskie następujące szczegóły: Muną 
zwołał na sobotę zgromadzenie w Kładnie, 
na którem występował ostrojprzcciw repu­
blice i jej reprezentantom. Obecni na zgro­
madzeniu legioniści czescy określili tenor 
mowy Muny najbardziej dotychczas wrogi i 
nieprzyjazny przeciw samodzielności cze­
skiej. Wobec takiej akcyi Muny minister­
stwo wydało rozkaz aresztowania go. W o- 
bawie przed starciem z r oz agitowany mi ro­
botnikami, patrol, mający dokonać areszto­
wania Muny czekał aż do nocy. Dom. w któ­
rym mieszkał Muna był zamknięty i tylko 

iw jednem oknie było światło, które zgasło 
w . chwili, gdy, patrol zażądał otwarcia bra- 

,my. Kiedy bramy nie otworzono, żołnierze 
.weszli silą, Muny jednak w pokoju nie za­
stali. Po dłuższem szukaniu znaleziono go na 
strychu, ukrytego w sianie. Jego wspólnika 
’Za/potockiego znaleziono w beczce ze zbożem 
Ten zagroził żołnierzom rewolwerem, a gdy 
mu oznajmiono, że jest aresztowany w i- 
mieniu prawa, odpowiedział, że nie. zna ża­
dnego prawa, i poddał się dopiero, gdy 
żołnierze zamierzali użyć broni. TrzeCięgo 
wspólnika Muny, żyda, Steiąera.znalezidno 
ukrytego w miejscu ustępowem. 'Wzburzeni 
xobotnięy. w Kładnie wysłali nazajutrz depu- 
iiacyę do władz z żądaniem wypuszczenia 
'Muny. na wolność — ale ńaipróżno, gdyż 
^wszystkich trzech wspólników wywieziono 
\jeszcze. w nocy, do Pragi.

‘-----o------
KLOFACZ USTĘPUJE, CZY ZOSTAJE?
Morawska Ostrawa , 18 czerwca (Tel- od 

kor.). Pisma czskie donoszą, że następcą 
Klofacza w Ministerstwie obrony kraj, ma 
zostać poeta Machar (?), który miał już o- 
[bjąć tekę ministra sztuk pięknych, co je­
dnak uniemożliwiła partya Klofacza1.

Praga, 18 czerwca. (Telef. od koresp). 
„Czeskie Słowo" organ ministra Klofacza 
dementuje doniesienie o dymisyi Klofacza.

PRZYGOTOWANIA DO PLEBICSYTU 
W DALMACYI.

Praga, 18 czerwca. (Telef. od koresp). 
„Czeskie Biuro Prasowe" donosi ze Spalato, 
że. Włosi w gminach okupowanych w Dalma- 
cyi czynią przygotowania do głosowania lu-

„Duchy na Wawelu
Zalząd zamku na Wawelu nadesłał nam 

następujące wyjaśnienie w sprawie legen­
dy o duchach na Wawelu.

,,W jednym z dzienników krakowskich.’ po 
jawił się szereg artykułów o duchach na 
Wawelu. Tajemnice życia nocnego na na- 
szem staTożytnem zamczysku, dotychczas 
znane tylko jednostkom, dzięki prawdziwie 
amerykańskim zaletom naszych reporterów, 
stały się naraz dostępne dla wszystkich czy­
telników owego dziennika. Stało się to 
w brew inteneyom Zarządu zamkowego, a na 
wet wprost ze szkodą dla zamku. Wpraw­
dzie od kilku tygodni zjawy pozagrobowe 
coraz rzadziej nawiedzają mieszkańców Wa 
walu oxaa bardziej natomiast występ;ówąć zą 

Czyną plaga zwykłych, śmiertelnych poszu­
kiwaczy duchów. Niema dnia, by ci czytelni 
cy owych rewelacyj o duchach nie włamy­
wali się do zamku po nocy. Ilość wyłamy­
wanych zamków i oderwanych kłódek ro­
śnie w zastraszający sposób, wyprawa na 
zamek po duchy jest znakomitym środkiem 
dla zmyletlia pogoni w razie zamierzonej 
ucieczki na front litewskojbiałoruski. Przed 
tygodniem właśnie .cały persona! zamkowy 
przez cały dzień poszukiwał zaginionego 
rzekomego poszukiwacza duchów studenta 
Iv. ki. czwartego gimn. realnego p. K., któ­
ry według relacyj kolegów' miał się zabić w 
jednym z niezliczonych lochów zamkowych, 
a w rzeczywistości uciekł na front. Napraw ­
dę wolelibyśmy, żeby już wróciły stosunki 
przed rewelacyjne. Niech nadal na zamku 
grasują ciuchy, niech nas mieszkańców zam­
ku straszą ze zdwojoną energią, bylebyśmy 
byli wolni od nieproszonych gości z poza 
murów’ wawelskich. Mógłby ktoś nam za­
rzucić przesadę. Wiemy dobrze, że są i tacy

Wielkie demonstracye kobiet w sprawie braku cukru.
Kraków, 18 czerwca.

Dziś rano przed magistratem krakowskim 
zebrały sic wielkie tłumy publiczności, szcze 
golnie kobiet z gmin podmiejskich z dziećmi 
na rękach. Tłumy usiłowały wedrzeć się do 
wnętrza magistratu, krzycząc: „Dajcie nam 
cukru!" „Gdzie cu^'ter?“ „W kawiarniach 
podają cukier krystaliczny!^ Nadeszły pa­
trole wojskowej policyi, co wzburzyło jesz­
cze więcej tłum, któty się wdarł następnie 
do magistratu i wysłał do st. radcy Sawiń­
skiego deputacyę, z żądaniem natychmiasto­
wego wydania cukru, gdyż od dwóch mie­
sięcy, w Krakowie nie otrzymano przydziału 
cukrowego. St. r. Sawiński oświadczył, że 
magistrat jest bezradny w tej sprawie, gdyż 
nie otrzymał mimo telegraficznych urgen- 
sów, przydziału cukru z ministerstwa apro- 
wiżacyi w Wdrśz&wie. Przed kilku dniami 
Wydział apróttiżaćyi magistratu postał tele­
gram do miniśtcryum dprowizaćyi wprost z

Szajka włamywaczy rabuje 109.000 kom 
w m. Biurze koi. Związku turystycznego.

Kraków, 18 czerwca.
Dziś nad ranem włamali się „fachowi" 

bandyci do miejskiego Biura kolejowego 
Związku turystycznego w Krakowie prży ul. 
Szpitalnej 1. 39 i po rozbiciu kasy skradli 
100.000 kor. w’ gotówce. Bandyci wyważyli 
drzwi z sieni i weszli do tylnego pokoju, po- 
czem otworzywszy drzwi dobranym kluczem 
do pokoju w którym mieści się. kasa i szafa 
z biletami kolejowymi, przystąpili do robo­
ty. Za pomocą specyalnych pilników, wycię­
li całą przednią ścianę kasy ogniotrwałej ii 
po wysypaniu popiołu ze ścianek, zrobili w’ 
wewnętrznej ścianie stalowej dwa otwory, 
któremi dostali pieniądze z wnętrza kasy. Po 
zrabowaniu pieniędzy, przeliczyli je, a kil-, 
kaset podartych koron, porzucili na ziemi. 
Stwierdzono, że włamywacze skradli prze­
szło 100.000 kor., pozostawiając jeszcze 5 
tys. kor. w dolnej przegródce kasy. Bandyci 
przybyli tylko po pieniądze, gdyż nie ruszy­
li ze stołów, ani kwitów, ani nie zrabowali 
biletów kolejowych. W drugim pokoju wi- 
siało futro i inne rzeczy kierownika biura, 
jednak włamywać z o nie ruszyli „cudzej wła­
sności". .

Co słychać
w mieście?

Kraków, 19 czerwca.

Procesya eżego Ciała w Krakowie 
obchodzoną będzie w b. roku pierwszy raz 
w wolnej Polsce bardzo uroczyście ze 'współ­

niedowiarkowie, którzy wymyślają od głup­
ców autorowi artykułów' o duchach wawel­
skich i redaktorowi dziennika, które arty­
kuły te zamieszcza. Bierzemy tych Panów w) 
obronę. Trzeba żyć na Wawelu, tak, jak my; 
tu cd lat żyjemy, żeby zupełnie wyzbyć się 
wszelkich śladów’ sceptycyzmu pod . tym. 
względem. Przykładem niech służy przykry 
wypadek, jaki zdarzył się naszemu zasłużo-' 
nemu kierownikowi Odnowienia Zamku ha 
Wawelu, profesorowi Adolfowi Szyszko- 
Bohuszowi, przypadek, który każdego mniej 
otrzaskanego z duchami mógłby przyprawić, 
o chorobę nerwową. A mianowicie w ubiegły 
piątek, około godziny pierwszej w nocy, 
gdy on przechodził w celach inspencyjnych 
przez krużganek Ii-go piętra zamku, wystą- 
pil ze ściany, duch wymalowanego na fryzie, 
cesarza Rzymskiego’ Trojana i tubalnym gło 
semkrzyknął...

Co krzyknął, tego nie powtórzymy, nie 
chcąc obrazić autora artykułów w pęwncm 
piśmie".

żądaniem natychmiastowego przydziału cu­
kru dla Krakowa, gdyż ludność grozi de- 
monstracyami. Ministerstwo aprouńzacyi do 
tąd nieodpowiedziało. Po wyjaśnieniu ze 
strony st. r. Sawińskiego, rozgoryczone ko­
biety odeszły.

Z naszej strony zaznaczamy, że cukier 
podobno w ilości 100 wagonów został wysia­
ny do Małopolski, lecz w drodze gdzieś zagi­
nął. Jak się dowiadujemy w Poznań skiem 
znajduje się 400 wagonów cukru gotowego 
do transportu, jednak z powodu braku wa­
gonów cukier nie mo'żc być odesłany do 
miejsca przeznaczenia. ,

Ludność Krakowa żąda', by ministteifetiwó 
aprowizacji zajęło się bezwłocznie nadesła­
niem odpowiedniej ilości cukru, celem u- 
jspokojenia ludności naszego miasta. Należy 
to uczynić, jaknajprędzej, żeby nie...było 
zapóźno. .. f

—o— ■ .

PRZYGOTOWANIA DO RABUNKU.
Przed dwoma, tygodniami'po godz. 11 w 

nocy kierownik biura, zauważył na kory- 
tarzu dwóch drabów, stojących pod ścianą? 
Zaalarmowani domownicy złapali ich i od­
dali w ręce policyi. Co się z tymi ptaszkami 
stało niewiadomo. Od tego wypadku pole­
cono, aby w lokalach biura sypiał stróż do­
mu. Stwierdzono, że stróż sypiał stale w pier 
wszym pokoju biura, jednak krytycznej nocy 
z niewiadomej przyczyny spał w swojem 
mieszkaniu. Wedle jego zeznań, dziś o godz. 
6 rano, gdy szedł sprzątać pokoje, zastał wy­
ważone drzwi i zrabowaną kasę.

ŚLADY ZBRODNI.
(W pokoju, gdzie mieści się kasa, leżało 

gsę podartego papieru, oraz opasek z ban­
itów. Koło kasy leżała lampka elektry- 
a z drutem i kontaktem, co wskazuje na 

to, że bandyci, zaopatrzeni byli we własne 
lampki elektryczne.

Wspomnieć tu wreszcie nie będzie od rze­
czy, że do sąsiedniego sklepu (w tym samym 
domu), zajętego przez administracyę „Dzien­
nika Polskiego" przed kilku tygodniami do­
brał się jakiś złodziej i skra dl z biurka admi­
nistracyjnego 3000 K.

udziałem wojska i przedstawicieli państwa'. 
O godz. 8 rano zbierzc sic generałicya D. OJ 
G., oraz gen. Haller ze sztąbem w kościele 
katedralnym celem wysłuchania mszy świę- 
tej w Katedrze na Wawelu. Na Rynku gl. 
ustawią się oddziały piesze, szwadron uła­
nów i baterya artyleryi wojsk gen. Hallera 
z muzyką, oraz oddział 20 pp. z muzyką 13 
pp. i szwadron spieszony 8 p. ułahów. Prz^ 

a
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baldachimie pełnić będą służbę ułani z wy- 
ciągniętemi szablami, oraz w czasie postępo- 
wainia procesyi przez ul. Grodzką, i Rynek 
gł. szpaler tworzyć będą oddziały wojskowe. 
Procesya wyruszy o godz. 9 rano z Wawelu 
celebrowana przez ks. biskupa Sapiehę. Pod­
czas procesyi generalicya ze sztabami usta­
wi się przy głównym odwachu na Rynku gł. 
poczem po powrocie procesyi, odbędzie się 
defilada wojsk, biorących udział w uroczy­
stościach kościelnych przed kamieniem Ko­
ściuszki, gdzie, ustawi się generalicya.

Podczas odczytywania ewangelii przy po­
szczególnych ołtarzach, z Mogiły Kościuszki 
artylerya odda strzały armatnie. Na rynku 
odda salwy batalion piechoty,
• o
RAUT NA CZEŚĆ GEN. HALLERA urządza 

gmina m. Krakowa w sobotę dnia 21 bm. o g. 
9 wieczór w salach Muzeum narodowego w Su­
kiennicach. (Nareszcie gmina m. Krakowa przy­
pomniała sobie swój obowiązek!

REKTOREM AKADEMII SZTUK PIĘK­
NYCH w Krakowie na rok 1919/20 wybrany 
został prof, architektury p. Józef Gałęzowski.

POWOŁANIE DYR. ZBOROWSKIEGO DO 
POZNANIA. Dyr. Zborowski został przeznaczo­
ny na delegata ministerstwa kolei żelaznych 
przy komisaryacie Naczelnej Rady Ludowej w 
Poznaniu i obejmuje tam urzędowanie w naj­
bliższych dniach. Na czas nieobecności dyr. 
Zborowskiego w Krakowie powierzono kiero­
wnictwo krak. Dyrekcyi kolejowej inż. p. Prach- 
tel-Morawiańskiemu, dyrektorowi kolei ze Sta­
nisławowa.

W OKNIE SKLEPOWEM ADMINISTRA- 
CYI „DZIENNIKA POLSKIEGO" (Szpitalna 1. 
36, naprzeciw teatru miejsk.)- wystawione są fo­
tografie z obozu barakowego pod Kołomyją — 
jako dokumenty okrucieństwa ukraińskiego. Pi- 
wzetńy o tych dokumentach w artykule naczel­
nym.

KOMISYA EGZ. Z MUZYKI DLA EGZ. PAŃ­
STWOWYCH. Delegacya min. sztuki i kultury 
w Krakowie donosi, że komisya egzaminacyjna 
dla egzaminów państwowych z muzyki w Kra­
kowie została zamianowana w osobach: prof. 
KI. Czop-Umlaufowej, W. Deca, K. Garbusiń- 
skiego, St. Giebułtowskiego, W. Hendrichówny, 
K. Krzyształowicza, A. Ludwiga, dra J. Reissa 
i Boi. Wallek-Walewskiego.

POPIS UCZNIÓW szłoy śpiewu prof. Stan. 
Bursy odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o godz. 
71/» wieczorem w sali „Sokoła". Na program 
wysoce urozmaicony składają się pieśni, ary u 
operowe, zespoły oraz pródukcye chóralne. Bi­
lety sprzedaje handel Rudnickiego, Rynek głó­
wny A—B.

WYCIECZKA WISŁĄ DO BIELAN I DO 
TYŃCA. Staraniem Sekcyi wioślarskiej Akad. 
Związku sportowego i Tow. „Żegluga Polska" 
odbędzie się we czwartek 19 b. m. wycieczki 
statkami i łodzią motorową do Bielan i do Tyń­
ca. Bilety w cenie 12 i 20 koron do nabycia 
na miejscu. Szczegóły w afiszach.

ZNIESIENIE ORDERÓW I TYTUŁÓW W 
POLSCE. Komisya konstytucyjna na wniosk 
posła Niedziałkowskiego uchwaliła zniesienie ty 
tułów’ rodowych i orderów’, z wyjątkiem tytułów 
naukowych, urzędowych i zawodowych. Ponad­
to nie woln-o będzie przyjmować tytułów i or­
derów cudzoziemskich bez zezwolenia Seimu.

PADEREWSKI BĘDZIE W RZYMIE I LON­
DYNIE. Według doniesień pism warszawskich, 
prezydent Paderewski pojedzie z Paryża do 
Rzymu i Londynu, a następnie powróci do War­
szawy. Powrót jego pozwoli na załatwienie róż­
nych spraw państwowych, między innemi rekon 
strukcyi gabinetu.

POSEŁ HIPOLIT ŚLIWIŃSKI zgłosił się do 
klubu Stapińskiego w charakterze hospitanta i 
zstał przyjęty.

TŁOCZNIA BILETÓW KOLEJOWYCH prze-, 
niesiona ze Lwowa, będzie umieszczona w da-' 
wnym budynku cłowym obok poczty na dwor­
cu kolejowym. Obecnie przystąpiono do przero­
bienia tego budynku oraz usunięcia wieżyczki 
z zegarem. Urząd cłowy przeniesiony został do 
magazynów kolejowych położonych w obrębie 
dawnego dworca towarowego.

• Z POWODU WŁAMANIA SIĘ dzisiejszej no­
cy do kasy miej. Biura kolejowego przy ulicy 

Szpitalnej 1. 86 wydawanie biletów jazdy będzie 
wstrzymane aż do odwołania.

KRADZIEŻ AMERYKAŃSKICH KOCÓW. 
Dziś aresztowano na dworcu kolejowym Ant. 
i Michała Broszków, którzy umiłowali wywieść 
z Krakow a koce wojskowe amerykańskie, wię, 
kszą ilość płótna i inne przedmioty wojskowe. 
Rzeczy te pochodzą z magazynów wojskowych. 
Broszkowie zeznają, że przedmioty te sprzedał 
im jakiś wojskowy.

ZŁODZIEJE STRYCHOWI. Inspektor policyi 
Schimsheimer aresztował trzech poszukiwanych 
złodziei strychowych, 26-letniego Er. Zakropjń- 
skiego, 18-Ietniego Fr. Skwarlę i 17-letnego 
Jana Sikorę. Trójka ta dopuściła się w ostat­
nich czasach całego szeregu włamań strycho­
wych przy ul. Dietlowskiej pod 1. 15, 17 i 19, 
przy ul. Małej 1. 14, przy ul. Strzeleckiej 1. 9, 
11 i 13, oraz przy ul. Siemiradzkiego w 11 do­
mach. Skradzione przez tych opryszków rzeczy 
przekraczają wartość 200.000 kor. Mieli oni swo 
jego odbiorcę, którego powiadamiali zawsze o 
wyprawie i bezpośrednio po kradzieżach zja­
wiali się w oznaczonym miejscu, oddając mu 
rzeczy, które wywoził zaraz na prowincyę. 
Część nieznaczną rzeczy odebrano od nich. Na 
tropie pasera jest policya.

OFENZYWA KIESZONKOWCÓW NA DWÓR 
CU. Na dworcu osobowym w Krakowie urzą­
dzili wczoraj kieszonkowcy wielką ofenzywę na 
podróżnych. Oto wyniki tej niezwykłej akcyi 
naszych kieszonkowców: Notaryuszowi Ludwi­
kowi Mleczko z Sokoława skradziono portfel z 
3.000 K. — P. Czesławowi Paszyńskiemu skradl 
Gerson Tullermannn 900 K. Kieszonkowca a- 
resztowano. P. Izydorowi Wertsmanowl skra­
dziono portfel z kilkuset koronami. P. Woje. 
Długoszowi skradł Karol Śiernecki portfel z 
wielką ilością pieniędzy. P. Michałowi-Mazurkie­
wiczowi skradziono 4.000 koron.

W SPRAWIE POWROTU UCHODŹCÓW DO 
GALICYI WSCHODNIEJ. Ze względu na za­
bezpieczenie Galicyi wschodniej, łatwość zdo­
bycia tam środków do życia i odpowiednlgo 
mieszkania jest ze wszech miar rzeczą w skaza­
ną, by uchodźcy, przebywający w Krakowie, a 
pochodzący z miejscowości oswobodzonych jak 
najrychlej do miejsc stałego zamieszkania po­
wrócili.

Celem umożliwienia powrotu Miejski urząd 
opieki społecznej w Krakowie (pl. W. Świętych 
1. 1 I p.) ułatwia ubogim uchodźcom uzyskanie 
prawa do bezpłatnej podróży kolejami, oraz 
przyznaję jako nadrożne zapomogi pieniężne. 
Pomoc ta będzie jednakowoż udzielaną tylko 
do końca czerwca.

ARESZTOWANIE NIEBEZPIECZNYCH 
PTASZKÓW. Wczoraj aresztowano 29 le­
tniego Michała Golika poszukiwanego przez 
policyę za liczne włamania; oraz za morder­
stwo popełnione na Frąnaszku w Prądniku 
Czerwonym. Golik zbiegł przed kilku dniami 
z więzień sądu karnego w Tarnowie. Are­
sztowano także 19-letnią Wandę Darta-k. 
która włamała się do mieszkania p. Sołtysa 
przy ul. Trauguta i skradła większą ilość 
bielizny. W mieszkaniu Fr. Kanarka znale­
ziono wielką ilość rzeczy, pochodzących z 
kradzieży. Jako sprawców tych kradzieży 
aresztowano Fr. Karczmarczykową i K. Ja- 
rzębiowskiego. Jarzębiowski znany jest przez 
wojskowość, jako umysłowo chory i na kon­
to swej choroby dopuszcza się ustawicznie 
szeregu kradzieży, gdyż za każdym razem 
sąd go wypuszcza.

WYSTĘPY ZŁODZEI WARSZAWSKICH 
W KRAKOWIE. Wczoraj aresztowano w 
Podgórzu trzech podejrzanych mężezrzn St. 
Sebińskiego, St. Markiewicza i Wł. ” Ponia­
towskiego, który w towarzystwie Stefanii 
Bukowskiej, przybyli z Warszawy na gościn­
ne występy do Krakowa. Zamieszkali oni u 
Czamochowskiej, która ukrywa w mieszka­
niu swojern rozmaitych bandytów. Areszto­
wani są ubrani wytwornie i znaleziono przy 
nich większą kwotę pieniędzy. W śledztwie 
nie mogą podać w jakim celu zjawili się w 
Krakowie.

NOCNA AWANTURA. Mieszkańcy ul. 
Sławskowskiej, zostali zbudzeni ubiegłej no­
cy wielką awanturą, która miała miejsce 
przed kawiarnią ,,Empire". Kilkunastu męż- 
. czyzn po wyjściu z tej kawiarni stoczyło mię­

dzy sobą formalną bitwę, używając do tego 
lasek, kamieni i pięści. Dopiero policya po­
łożyła kres tym ekscesom nocnych ptaków, 
zabierając winnych na inspekcyę. Podobno 
chodziło o kobietę.

SAMOSĄD TŁUMU. Wczoraj wieczorem przy ul. 
Konarskiego na Nowej Wsi przyszło do wantury 
domowej, podczas której pewien oficer, został 

poczęstowany kijem przez sierżanta podczas po­
rachunku o siostrę. Oficer zemdlał i ledwo go przy 
wrócono de przytomności. Na ulicy zebrał się ol­
brzymi tłum i ujął się za oficerem. Mieszkanie, w 
którem odbyła sę nieprzyjemna scena, tłum obrzucił 
kamieniami, wybijając wszystkie szyby w oknach. 
Gdy prowadzono sierżanta na inspekcyę policyi, 
tłum się rzucił na niego i tyjko dzięki energicznej 
postawie żołnierzy policyjnych sierżant wyszedł 
cało z tej opresyi.

SCHRAJBINGEL ,,NOWEGO DZIENNIKA" po. 
zwolił sobie na ordynarny „dowcip" stawiając py. 
anie. czy przypadkiem korespondentowi polskiej 

Agencyi we Wiedniu nie przytrafiło się co złego 
podczas niedzielnych zaburzeń. gdyż nic nie do. 
niósł o nich. Pomijając już fakt, że Polska Agen. 
cya bierze materyał informacyjny z Wiednia 
wprost od urzędowego Biura korespondencyjnego. 
„Nowy Dziennik" choćby tylko na podstawie zna­
jomości swoich własnych wyznawców i politycz­
nych zwolenników, wie sam o tem, że urzędnicy 
Polskiej Agencyi nie należą do tych szeregów, i 
choćby byli we Wiedniu, nie wzięliby udziału w 
demonstraeyi żydowsko-komunistycznej. A że ^re­
daktorzy" z N. Dziennika" umieją przypadkowo 
trochę pisać po polsku, to ich jeszcze nie uprawnia 
do „robienia" głupich dowcipów na temat polskich 
urzędników. *

POLSKIE ZAKŁADY KĄPIELOWE W SO­
POTACH. „Tagłiche Rundschau" donosi,- że 
pewne polskie konsoreyum zakupiło od Niemca 
von Schiltzego dobra rycerskie Kolibki za ce­
nę 2,300.000 marek. Dobra te Jeżą tuż koło So­
pot (Zoppot) j szeroką ścianą przypierają do 
wybrzeża morza. Polskie konsoreyum zamierza 
założyć tu kąpiele morskie konkurencyjne dla 
kąpieli w Sopotach. „Tagłiche Rundschau" (tear 
źy się, że Sopoty traktowały jeszcze przed woj­
ną o kupno tych clóbr, układy jednak nic co, 
szły do skutku. ••• , ■

NOWY LOT NAD OCEANEM. Biuro Route­
ra donosi, że w Cliffden (Irlandya) wylądował 
aparat lotniczy pilotowany przez porucznika 
Brown’a, który’ przeleciał z Nowej Fundlandyi w 
Atąeryce półn. ponad oeeauem do Anglii w 
przeciągu 16 godzin i 12 minut. Z powodu gę­
stej mgły aparat przy lądowaniu w Cliffden 
został lekko uszkodzony, ale lotnicy wyszli z 
całej wyprawy bezpiecznie. Towarzysz Brownńi 
omal nie zamarzł na śmierć z powodu zimna. 
Lotnicy odbyli większą część drogi powietrz­
nej w gęstej mgle, tak, że zmuszeni byli do 
wzniesienia się na wysokość 11.000 stóp ponad 
powierzchnię morza.

REORGANIZACYA BIURA INFORMACYJ- 
NO-PRASOWEGO W WARSZAWIE. „Prze­
gląd Wieczorny" dowiaduje się, że biuro in- 
formacyjno-prasowe miniateryum spraw zagra­
nicznych zostaje zreorganizowane i odpowiednio 
rozszerzane. Na czele biura stanie dziennikarz 
p. Wacław Czemiewski, współpracownik „The 
Morning Post", obecnie korespondent warszaw- 
ski „The Daily Telegraph" i „Tho G rapine".

W ciągu swego pobytu w Anglii p. Czep 
niewski był członkiem Klubu prasy.

POETA AMBASADOREM. Dotychczasowy 
poseł francuski w Brazylii, Paweł Claudel, za­
stał mianowany posłem francuskim w Kopen­
hadze. Claudel jest znanym i bardzo cenionym 
poetą. W teatrze „Rozmaitości" w Warszawie 
grano przed miesiącem jego sztukę „Taniec 
przed zwierciadłem".

SKŁADKA. 200 K na dzieci wielńskie ze­
brane z odczytu prof. Józefa Kallen p. t. ,.C 
Filomatach i Filaretach", urządzonego stara­
niem Związków Filareckich w Krakowie. ,

Z zapisków zgorzkniałego 
reportera.

U nas to już tak: jak spokojnie, to spokoj*-  
nie. A znowu jak się poc-zną sypać rozmaite 
afery’,, to już jak z rogu obfitości. Nie chcą ła­

mać tej tradycji i nasi złodzieje, nie chce jej 
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łamać i policj To też przez szereg dni kra- 
dną tylko chusteczki do nosa, portmoneth z 
5 koronami, precioza ż tombaku i czeskiego 
szkła, a pólieya aresztuje żebraków, łazików i 
pijaków. Aż tu nagle wykrywają wielką kra­
dzież, ża nią drugą, trzecią, nastał okres wiel­
kości. Tak było i teraz. Najpierw wykryto ol­
brzymią kradzież odzieży amerykańskiej, prze­
znaczanej dla ubogich, a zaraz za kią schwy­
tano żołnierzy Kmiecika i Szemeha, którzy skra 
dli aż 24 paki cukierków warszawskich na ko­
lei. Widać że lubili słodycze i łatwą, dróg; 
do majątku, a żądza ta opanowała ich tak 
silnie, jak chęć nadmiernego żysku spędzająca 
sen z powi! hawiarzy i restauratorów krakow­
skich. Szczęście przecież, że policya weszła 
właśnie w fazę „kawiarskiego" okresu, ar. '■ato- 
wala pp. Broszkiewicza, właściciela „Teatralnej 
i Karola Niedziałka, dzierżawcę słynńego Baj­
ty. Pod kłuciem może opamiętają się i zrozu­
mieją. że „co za wiele to niezdrowo11. Choć wła­
ściwie powinni się tam ziialeźć w liczniejszej 
koihpanii, bo na swoją kolejkę czekają, wszys­
cy inni ich koledzy, którzy np. podnoszą cenę 
kawy o 50 hal. ze względu na drożyznę cukru, 
a... podają sacharynę. Na swoją kt,*'kę  również 
czeka „trust" restauratorów, którzy wychodząc 
z założenia, że ludzie głodni zapłacą za jedze­
nie każdą, ?nę, drą niemiłosiernie, poznosili „o- 
biady", licząc wszystkie potrawy „a la carte", 
przez co obiad najskromniejszy kosztuje 20 K, 
gdy nawet u „oberżdzierców" w Zakopanem 
zjeść go można za 10 K. Może przecież i oni 
znajdą swój kącik „pod Telegrafem", który im 
się słuszny należy. Co daj, Boże, Amen! h.

Panu... z „Ilustrowanego 
Kuryera Codziennego".

W dziennikarstwo nasze, które powinno być 
czyste, jeżeli ma naprawdę spełniać swoje wy­
sokie zadanie, poczęli się wkradać ludzie, kó- 
rych poziom etyczny pozostawia wiele do 
życzenia.

Mam tego żywy dowód przed sobą.
W korespondencji mojej z Nowego Targu, 

wydrukowanej w nrze 126 „Dziennika Polskie­
go", przez pospiech i nieuwagę złożono dopisek 
prywatny do redakcji, kilka słów, które tak 
dalece nie mają charakteru publicznego, że 
przeczytawszy je,, zroaumie to nawet dziecko 
i 2dziwi się jakim sposobem mogły się dostać 
do druku.

Zrozumiano to zapewne i w lllustrowanym 
Kuryerze Codziennym", boć przypuszczam, że 
ludzie którzy tam pracują, są obdarzeni wszyst- 
kiemi zmysłami. Ale jeden z tych panów, o któ­
rych wspomniałem na wstępie, poczuł żer i 
rzucił się nań skwapliwie,-atakując mnie i re- 
dąkeyę w sposób zły, ordynarny, karczemny.

Nie będę z tem polemizował. Stwierdzam, że 
tak postępują tylko ludzie nieuczciwi. Pan, któ­
ry to pisał, ukryty za szyldem swego pisma, 
może się cieszyć dalej bezkarnością, bo przy­
puszczam, że uczciwsza od niego redakcya nie 
zdradzi incongita, choć prawdopodobnie jej za­
ufania nadużył, wyzyskując miejsce przeznaczo­
ne na sprawy publiczne do załatwiania jakichś 
niezrozumiały cli mi zrsztą porachunków osobi­
stych. Tylko tak tę niesłuszną napaść pojmować 
mogę.

Janusz Harniaz śiniechowskk
Kraków, 18 czrwca 1919.

HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE.

—o—

Narady nad polską taryfą celną.
Podczas gdy*  Komisy a Taryf celnych po­

wołana przez Ministra Przemysłu i Handlu 
zajęta jest gorączkową pracą nad opracowa­
niem w jaknajkrótszym czasie zmian i uzu­
pełnień w przyjętej tymczasowej taryfie cel­
nej, w społeczeństwie dają się słyszeć narze­
kania. jakoby rząd resp. Ministeryum Prze­
mysłu i Handlu, stając w obronie przemysłu 
krajowego, zamierzało wprowadzić wysokie 
cła wwożowe, wywołując tym sposobem 

zrozumiałą zwyżkę cen dla konsumentów, 
Rzećz ma się tymczasem zgoła inaczej. Rada 
powołana jako organ doradczy Romisyi i 
•złożona z przedstawicieli najwybitniejszych 
instytucji społecznych z 3-ch zaborów7 Pol­
ski, wraz z przewodniczącym Komisyi prof- 
Okolskim i Naczelnikiem Wydziału Polityki 
Przemysłowej Miń. handlu dr. F. Hilchenem. 
zgoła inny, niż nieświadoma w tym wypadku 
opinia jej przypisuję, kierunek polityki go 
spodarczej obrały. Komisya i Rada rozpa­
trując każdą poszczególną pozycyę taryfy 
celnej, bierzo na uwagę w równej mierze in­
teresy rolnictwa, przemysłu i handlu, jako 
też państwa i konsumenta.

Wytyczną Komisyi jest zniesienie ceł na 
cła surowe i półfabrykaty, obłożenie zaś cłem 
umiarkowanym wyrobów gotowych.

Na razie zostały rozpatrzone dopiero 3 
grupy (z 11) taryfy celnej, obejmują one 
kilkadziesiąt paragrafów, dotyzących produ­
któw spożywczych i zwierząt, wyrębów z 
produktów zwierzęcych i materyałów i wy­
robów drzewnych.

Rozbieżność jednak pomiędzy zgłoszone- 
mi do Komisyi dezyderatami przemysłowców 
a kupców, okazuje się nieraz tak wielką, że 
da się wyrazić w stosunku 1:10.

Tymbardziej więc czujną im.n być Komi­
sya w swych pracach!

Rozumie ona doskonale. że ochrona prze­
mysłu naszego muei istnieć, lecz ochrona 
umiarkowana i celowa, pobudzająca do kon­
kurencji, nie zaś ochrona protekcyjna, napę­
dzająca zyski do kieszeni pojedyńczych prze 
mysłowców.

Komisya spotyka się również z zarzutem, 
że za punkt wyjścia do polskiej taryfy celnej 
przyjęła ciasne stanowisko taryfy rosyjskiej.

Złożyło się na to jednak wiele czynników*.  
W Polsce mamy*  obecnie trzy taryfy: rosyj­
ską. w Królestwie, niemiecką w Poznańskim 
i austryackim w*  Małopolsce. Oczywiście, nie­
normalny, powyższy stań dłużej trwać nie 
mógł.

Przystąpiono więc do opracowania jednej 
prowizorycznej taryfy, odpowiadającej po­
trzebom Państwa Polskiego, a przyjęto za 
podstawę dlatego rosyjską autonomiczną, że 
70 proc, przemysłu na ziemiach polskich, 
znajdowało się pod jej wpływem, — zaś bra­
ki rosyjskiej taryfy, a mianowicie, cła na 
surowce, półfabrykaty dadzą się usunąć, nad 
czem Komisya obecnie pracuje.

Kronika gospodarcza.
POBIERANIE OPŁAT OD POZWOLEŃ NA 

WYWÓZ. Ze względu na istnienie wymiennych 
umów gospodarczych z państwami: Austryą nie­
miecką, Czecho-Śłowacyą i Jugosławią, w któ­
rych urzędy wywozowe pobierają od odbiorców 
towarów wywożonych 27o od cen fakturowych 
na pokrycie kosztów instytueyi, mających za za­
danie kontrolę obrotu towarowego, minister 
handlu i przemysłu zarządził, aby i od towarów, 
wywożonych z państwa, polskiego do powyż­
szych państw, w drodze wzajemności była po­
bierana w celu pokrycia Utrzymania podobnych 
instytueyi w kraju opłata w tej samej wyso­
kości od odbiorców tamtejszych. Państwowa 
komisya wywozu, przewozu i przywozu wyda­
wać bodzie pozwolenia wywozowe jedynie na 
podstawie przedstawionych przez wydział obro­
tu towarowego potwierdzeń o uiszczeniu po­
wyższych opłat. |.

co wielkopolska daje kongre­
sówce? W ciągu ostatnich 6 tygodni Króle­
stwo otrzymał© z Poznańskiego 4 i pół mil. pu­
dów ziemniaków, 300.000 pudów zboża, 250.000 
pudów buraków, 5.000 pudów bydła i mięsa, 
pozat-em 80.000 suchej paszy oraz wiele innych 
artykułów jak szkło gtp- Należy jednocześnie 
zaznaczyć, że w przeciwieństwie do Kongresów­
ki, gdzie dzięki strajkom rolnym jest wiele pól 
•nie obsianych, w Poznańskiem jest skrupulatnie 
wyzyskany każdy skrawek ziemi. Brak w Po- 
znańskiem natomiast węgla, którego w tym 
czasie dostarczyliśmy około 3 i pół miliona pu­
dów, oraz innych artykułów, jak cement.

DOWÓZ Z GDAŃSKA. Na skutek czynionych 
przez Niemców rozmaitych utrudnień i prze­
szkód w*  przewozie żywności przez Gdańsk, w 

ostatnich dniach powstała tygodniowa przerwa 
w przewozie kolejowym, który spadł do jednej 
trzeciej poprzedniego. Przed przerwą do 10-go 
czrwca otrzymaliśmy przeszło 8 milionów pu­
dów różnej żywności, co wynosiło około 70.000 
pudów dzieńnie. Obecnie jest nadzieja, że prze-' 
wóz kolejowy znacznie się wzmoże, do 100.000 
pudów dziennie, gdyż obecnie w Gdańsku roz­
ładowuje się 8 statków morskich większej po­
jemności. Transporty te będą wysyłane jedno­
cześnie koleją i Wisłą. Oprócz tego w ciągu czer 
wca i początku lipca nadejdzie 35 milionów pu­
dów zboża, oraz zapowiedziane 300.000 pudów 
bawełny na potrzeby przemysłu naszego.

W tych dniach również przybyło do Gdańska 
około 80.000 pudów maszyn, ze Szwecyi, któ­
rych cześć już jest w Polsce.

PROPOZYCYA BELGIJCZYKóW W WAR­
SZAWIE. Towarzystwo Belgijskie przemysłu 
automobilowego posiada w Wiedniu koneesyę 
na kursowanie po mieście automobili dorożek 
i dla tego celu utrzymuje 450 automobili. Akcyc 
naryusze przedsiębiorstwa nie życzą sobie na­
dal pracować na Niemców austryackich i za 
pośrednictwem rządów koalicyjnych zażądali 
zwrotu swych automobili i warsztatów. W.związ 
ku z tym zammrem Towarzystwo Belgijskie 
zwróciło się z jwopozycya do odnośnych władz 
o wydanie mu koncesji na ustanowienie ruchu 
automobilowego w Warszawie z przenaczeniem 
na ten cel 450 automobili z Wiednia.

ZWIĄZEK BANKÓW WARSZAWSKICH. 
Egzystujące od roku zrzeszenie banków, po za­
twierdzeniu statutu przez ministra skarbu, prze­
kształciło się na Związek banków w Polsce.

Na walnem zgromadzeniu Związku w dniu 
22 maja dokonany został wybór zarządu, na 
którego czele stanął p. St. Karłowski, dyrektor 
banku handl. w Warszawie.

Kursa dewiz i walut.
WIEDEŃ, 18 czerwca. (Centrala dewiz.) Mar­

ły 199, leje 212.50, lewy 145, franki szwajc. 
606.50, franki franc. 510, liry 395, funty szterl. 
149, dolary 34.

BERLIN, 18 czerwca. Holandya 610, Dania 
366, Szwecya 394, Norwegia 385, Szwajcarya 
283, Austro-Węgry 47.95, Madryt 291, Helsing- 
fors 124.75.

ZURYCH, 18 czerwca. Berlin 35, Praga 29. 
Holandya 210.50, Nowy Jork 534. Londyn 24.78, 
Paryż 85.40, Medyolan 67.50, Bruksela 81.25, 
Kopenhaga 130, Sztokholm 140, Chrystyarm» 
136, Petersburg 43, Madryt 106.50, Buenos- 
Aires 234, korony stempL i niestempl. 16.50. 

CEDUŁA KURSOWA GIEŁD9 KRAKOWSKIEJ 
z dnia 18. czerwca 1919.

4% Poż. kraj. E. 1893 . .
oSarow. żądano:

102 — 103-
4% , „ szkut. E. 1908 .
41///# P°ż- kraj, z r. 1913 .

102— 103—
1051— 106 —

4*/. ’/. . . , 1914 . . 105— 106 —
4% Poż. m. Krakowa z r. 1909
4’/, , , Lwowa . . . .

100 — 101 •—
97-— 98--

4*/»%  Oblig. kom. Banku kraj. 104.— 105-
*7o , - . . 102 — 103-
4% , kolejowe , 102.— 103—
4V/S% Listy zast. Banku krajów. 103— 109 —

104 — 105 —
4% Listy zast. Tow. kredyt, ziem.
4l/s% . . . .52 lat

103-75 104-75
108 — 109 —

47. ... - , 41 lat — •— —•—
4 */.*/.  • » Banku hipot. . 104-25 105'25
4% . . , , 00 1.
41,»’/. > » Banku Gal. dla

10125 102 2»

handlu i przem. 105-- 106—
» » Bal. Ziemskiego

Banku Kredyt. . 104.- 105—
Bank Przemysłowy.................... 600-— 610—
Gal. Bank Hipoteczny .... 
Bank Galie, dla handlu i przem.

€60.—
535 -

—•—

Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 460.— _
Bank Ziem, dla Gal., SI. i Buk. _
Akcye kolei połud. (Lombardy) —•— —•—
Polskie Tow. handlowe . . . 380.— 390 —
Tow. akc. Zieleniewski .... —.—
„Górka**  Fabr. cementu. . . . 540— 550-
Gal. akc. Zakł. góra. ,Siersza* —

WALUTY.
Marki polskie.......................  . 191- 197.—
Marki niemieckie.................... 195— 200-

. , drobne . . 183— 188—
Ruble carskie po 100 Rb. . . 218— 124—

, 500 , . . . 215.— 221—
„ , drobne .... 208— 213 —
, dumskie........................ 120- 125—

Franki franc. (ii 1000, 500,100) 450— 500-
„ _ drobne ................ 430 — 480—

Dewiza na Warszawę w rublach —•— — V—
Marki niemieckie (dewiza) . . —,— —•—
Dewiza na Zurych.................... —•— —
Lei rumuńskie........ —

0
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MEBLE-
i różne rzeczy u ż y w a n e 

kupuje i sprzedaje 
JÓZEF SZCZUREK 

Kraków, Stolarska 6.
Wńzeczek dziecinny 

używany kupię. — Oferty 
z podaniem warunków 

przyjmuje Administracya 
.Dziennika Polskiego” pod 

,Wózeczek”. 491

Płaszcz oficerski 
elegancki, prawie nowy, z 
materyału zielonkawego — 
do sprzedania prywatnie. 
Ul. Andrzeja Potockiego 3 
wysoki parter. — Oglądać 
można codzień w czasie 

od 3—5 godz.

OBIADY domowe
z 3 dań 5 koron

W abonamencie opust.
Kraków, Gołąbią 16, I. p.

łiOWOSCt IIUSTRO W*HE “ 
najstarszy jsolski 493 

Tygodnik ilustrowany 
wychodzi w Krakowie.

Zamieszcza ilusiracye aktualne.
Bo nabycia wszędzie*

| WIESŁAW SZAJDAKOWSKI i Sjffl
Kraków, ul. Szczepańska L. 11.

polecają: pończochy gazowe, ręka­
wiczki, wąsiki, koronki, pończoszki 
i skarfiotki dziecinne, — wszelkie 

przybory do krawieczyzny.

Ela Kółek relnitMch większy opust m

KURSA PRAWHICZE 
„ll!S”RyXtW2zJUS” 

EGZAMINA uniwersyteckie i 
adwokackie. System pisemDy 

i lekcy o wv..

Bańki felczerskie 
sprzedaje się Kraków, ul. 
Gołębia I. 20. — A. Rut 

kowski. 210.z z z z z?rz x

I Walne P.T. Rolnicy!
*7 r»otzrr»/1»Y łi>ndnAÓ»i nr?uwn?nwvph-

385

Zakład Tapicersko-Dekoracyjny
■ MAGAZYN MEBLI

Antoniego Rybińskiego 
== Kraków, Sławkowska 21. ===== 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicer- 
stwa wchodzące — tak w miejscu jak i na 

prowincji. 501

Z powodu trudności przewozowych- 
oraz braku wagonów

* najwyższy czas
zamawiać obecnie pod zasiewy jesienne z braku in­

nych nawozów, by takowe na czas otrzymać,
SCajhit, Sole potasowe wysokoprocentowe,
Gips nawozowy, bardzo skuteczny nawóz — 

. nadający się pod wrzystklo uprawy i do każdej 
: gleby. — Dostarcza się tylko cało wagonowe posyłki 
5 każdego gatunku.

Materyaly budowlane i
= WAPNO, CEMEfiT, GIPS murarski i sztukatorski, 
j DACHÓWKA asbestowa, ASBEST, ZENIT.
= Wszystko tylko w ładunkach całowagonowych
= z szybka dostawą poleca firma

JAN BODUCH
: Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów 
: sztucznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolnicz.
^^YWIEC^Rlynel^^B^obokAośc^rnego^

TOWARZYSTWU HANDLOWE T. A
w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 

Siaro sprzedaży ż<slaaa 
hut śląskich i galicyisk.

Żelazo walcowane (płaskie; okrągłe, kwadratowe), 
Kształiniki i dźwigary, . .
Szyny kolejowe, kopalniane, podkład*  • zwrotnice, 
Konstrukcye żelazne,
Żelazo na zimno walcowane,
Żelazo na podkowy,
Osie wozowe (zwykłe i aprotowana).
Obręcze kół, kute,
Śruby i nity,
Drut (walcowany, ciągnięty I o powłoce masaiowoi), 
Gwoździe,
Blacha (gruba cienka i ocynkowana),
Rury lane (wodociągowe, gazowe I odpływowe), 
Odlewy dla kolei'państwowych,
Odlewy handlowe (płyty kuchenne, ramy, ruszta, 
Półfabrykaty,
Surówka I hematyt.

Wysyłka tylko w ładunkach cało wagonowych.

........... • 1 ■ ■■'..... ■ ■■ ł .......——■ ■ — I '■ ■■■■■'

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Wiśina 3.

Dział
Bławatno ■ Galanteryjny

poleca po cenach znacznie zniżonych:
Materyały na ubrania męskie, damskie i dla dzieci. 

Jedwabne materje czarne i kolorowe. 
Mioty 1 szersze na podszewki, Wataiiaa.

Barchany kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grube, 
Płóeienka kolorowe.

Szala i chustki jedwabne.
Chustki na głowę — tllanelkowe i inne. 
Koszula uięskie, Płaszcze męskie i dla dzieci. 
Obuwia męskie, damskie i dla dzieci. 
Ubrania dla robotników i dla chłopców. 
Staniczki damskie — batystowe i perkalowe. 
Fartuszki, Pończochy damskie i dla dzieci. 
Skarpetki męskie, Szelki.
Sienniki, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 
Sukna do wycierania posadzek.
Szpagat cienki i gruby do wiązania. 
Sznurowadła dc bucików. — Przędza szewska.
Kapsle, Zatrzaski, Koronki I Hafty. — Wstąifci.
Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i damskich. 

Sprzączki, Haczyki. Wieszadła.
Mydełka i artykuły toaletowe. Grzebienie, Szczotki, Perfumy. 
Aparaty do golenia. — Noiyozki, Scyzoryki.
Farby „Palatyn“ do farbowania materjri — w różnych kolorach. 
Sprzedaż hartowna I detalllozwa. Ceny znacznie zniżone.

n

FRYDERYK MAUZENS:

PANAJON i SKA.
Wielka powieść dramatyczna.

14) (Ciąg dalszy).’

Czuła bolesny skurcz żołądka:,, głowa cią­
żyła jej nieznośnie, talk, że musiała położyć 
się do łóżka.

Osłabiona, a łagodna i dobra z natury, 
nie buntowała się wcale wewnętrznie. Bo i 
przeciw, komu miała się buntować? Było dla 
■niej zupełnie niemożliwem domyślić się' au­
tora haniebnej machinacyi, która ją zabijała.

Nie buntowała się wcale, nie protestowa­
ła: cierpiała i oczekiwała śmierci;

Piotr stał jej ciągle przed oczami.
— Gdyby on wiedział — myślała — ale 

on nie wie i nigdy się nie dowie. Wszystkie 
pozory świadczą przeciwko mnie. Chvbą 
jedynie widok moich- cierpień mógłby go 
przekonać o mej niewinności. Ale czyż dla­
tego, że raczył mnie zauważyć i podnieść ku 
sobie, mam teraz, gdy mnie odpycha nie­
sprawiedliwie, odwoływać się do jego serca, 
zamiast usprawiedliwić się w inny sposób? 
Ńie potrzebuje takiej ubogiej dziewczyny, 
jak ja, aby być szczęśliwym. Wręcz przeci­
wnie...

Była zupełnie zrezygnowaną.

Mimo to gdy w południe blady promień 
słońca wślizgnął się przez okno jej podda­
sza. poczęła płakać rzewnemi łzami. W kilka 
chwil potem zastukano do jej drzwi. Nie o- 
dezwała się wcale. Zastukano drugi raz mo­
cniej. Mój Boże, czy nie pozwolą jej nawet 
umrzeć spokojnie!

— Czy pani jęst w domu? wołał świeży 
głos.

Luiza podniosła się, doznała zawrotu gło­
wy, musiała chwycić się poręczy łóżka, aby 
uchronić się przed upadkiem, poczem chwie 
jąc się podeszła ku drzwiom i otwarła je.

Ujrzała przed sobą młodą dziewczynę, 
która zajmowała po drugiej stronie koryta­
rza podobny pokoik, tylko większy i lepiej 
umeblowany.

— Przepraszam pani, mówiła Ewa. Sły­
szałam od stróżki, że pani prapz dzień cały 
nie wyszła z mieszkania i myślałam, że pani 
może jest chora. Jako sąsiadka pani chcia- 
łam się zapytać, czy pani czego nic potrze­
buje? »

— Dziękuję pani bardzo, niczego mi nie 
brak.

Luiza dobywała głosu tylko z wysiłkiem.
— Pani ma naprawdę -wszystko, czego 

potrzeba? nalegała prasowaczka.
— Wszystko.
Brakowało jej chlcba. Ale tego sie nie 

wyjawia. I spieszno jej było umrzeć.
Ewa stała w drzwiach niezdecydowana: 

panna Dubois z pewnością nie mówiła praw­

dy, ale jak skłonić, ją do przyjęcia pomocy 
i jak odgadnąć, czego potrzeba?

Niepewność Ewy, trwała dwie sekundy. 
Nagle krzyknęła, bo Luizie zakręciło się w 
głowie i upadła na podłogę.

Ewa była silną dziewczyną. Podniosła ze­
mdloną Luizę z łatwością i złożyła na łóżku.

Luiza natychmiast odzyskała przytom­
ność.

— Co się stało? zapytała cichym'głosem. 
Upadlam? Ale to nic nie znaczy..

Prasowaczka spostrzegła na stole okru­
szyny chleba i szklankę wody. Odgadła, ja­
ki tryb życia wiodła sąsiadka.

— Droga pani, założyłabym się, że pani 
jest, głodna?

Luiza zaczerwieniła się. Zostało w niej 
jeszcze tyle krwi, że się mogła zarumienić, 
zmuszona przyznać się do głodu.

— Nie, nie jestem głodna.
— A ja pani mówię, że pani od wczoraj 

nic1 nie jadła. Przyniosę pani zaraz trochę 
rosołu.

—• Nie, nie. Dziękuje bardzo. Niczego mi 
nie potrzeba.

Słowa te wypowiedziane były w sposób 
tak stanowczy a zarazem tonem tak pełnym 
żalu i skargi, że Ewa chwilę patrzała zdar 
wiana; a potem wybuchła płaczem:

— Mój Boże, jaka pani musi być nieszczę­
śliwa! wołała tuląc Luizę .w ramionach.

(Ciąg dalszy nastąpi.).

wydawca: w zastępstwie spółki wydawniczej: 'Stanisław rymar. — redaktor: ludwik Szczepański.
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